
„Prieksztajcamy Polską W mocne ogni-
wo ogólnego łańcucha demokratycznych, an-
tyimperialistycznych, pokojowych państw". 

(Wicepremier rządu W^. Gomuika) . 
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W E S O Ł E G O A L L E L U J A ! 

Listy z Polski 
Zdawałoby się, ze fakt 

otrzymania listów przez kil-
ku obywateli polskich nie 
jest wydarzeniem na tyle 
ważnym aby warto było po-
święcać mu dużo uwagi, a 
jednak w naszych warun-
kach treść tych listów ma 
wielkie znaczenie dla całej 
kolonii polskiej w Mand-
żurii i dlatągo, za zgodą 
osób, które otrzymały listy, 
podajemy ich treść do ogól-
nej wiadomości. 

Od ośmiu, z górą, lat by-
liśmy całkowicie odcięci od 
kraju; nie otrzymywaliśmy 
stamtąd ani listów, ani ga-
zet. O wszystkim co się dzia-
ło w Polsce, zarówno w cza-
sie okupacji niemieckiej, jak 
i w obecnym okresie powo-
jennym, dowiadywał się każ-
dy z nas przeważnie nie bez 
pośrednio. Na podstawie li-
stów, które teraz nadeszły 
z kraju, każdy może się 
przekonać jak byjo w cza-
sie okupacji hitlerowskiej 
i jak jest w Polsce obecnie. 

Na wstępie musimy za-
znaczyć, że w s z y s c y pi-
szący z Polski przytaczają 
fakty okrucieństw, i zbrodni 
faszystowskich barbarzyń-
ców, popełnionych wobec 
najbliższych osób, stwier-
dzając tym samym, że okru 
cieństwa te były powszechne. 

Krewny księdza Aleksan-
dra Eysymontta, piszący ze 
Szczecinka na Pomorzu, do-
kąd się przesiedlił z Gro-
dzieńszczyzny, zawiadamia, 
że jeden z braci ks. Eysy-
montta, Edward, zginął jako 
dowódca oddziału partyzan-
ckiego pod Białymstokiem. 
Musimy wyjaśnić, że do od-
działów partyzanckich wstę-
powali ci, którzy nie chcieli 
podporządkować się rozka-
zom rządu londyńskiego, za-
braniającego swojej podziem 
nej Armii Krajowej wszel-

kich wystąpień przeciwko 
Niemcom. Oddziały party-
zanckie, skupiające w swo-
ich szeregach najbardziej 
patriotyczne i rewolucyjne 
elementy, przeważnie chłop-
skie i robotnicze i prowa-
dzące skuteczną dywersję 
na tyłach wojsk hitlerow-
skich, były ostro zwalczane 
przez Armię Krajową. Dru-
kowany przez nas reportaż 
P. Trojanowskiego p. t. „Lu-
dzie z lasu", podaje auten-
tyczne przeżycia byłych człon 
ków Armii Krajowej i wy-
jaśnia czytelnikowi istnie-
jącą wówczas sytuację. 
W liście do ks. A. Eysymont-

ta przytoczone są dalsze fak-
ty okrucieństw niemieckich, 
a mianowicie: drugi brat ks. 
A. Eysymontta, Piotr, wraz 
ze swym synem Stanisławem, 
zostali rozstrzelani przez 
„SS"-owców, którzy kazali 
im przed śmiercią wykopać 
sobie mogiły. 

List, który otrzymał od 
krewnych p. Józef Millak 
zawiera smutną wiadomość, 
że brat jego zginął w hit-
lerowskim obozie śmierci 
w Oświęcimie. 

W liście, który otrzymali 
pp. Arkinowie, obok pomyśl 
nej wiadomości od córki i 
brata, jest również wiado-
mość o tragicznym losie wy-
mordowanych przez hitle-
rowców kilkunastu rodzin 
krewnych, z członków któ-
rych nikt prawie nie ocalał. 

W Białymstoku, rodzin 
nym mieście p. Arkina, z 
licznych tam zamieszkałych 
krewnych i znajomych, nie 
pozostało nikogo. 

Bolesław Jacewicz, który 
w 1929 roku, po ukończeniu 
tutejszego polskiego gim-
nazjum wyjechał do Polski 
i tam ukończył uniwersytet 
warsżawski, pisze swoim ro-
dzicom, że mieszka on teraz 
wraz z żoną i dwojgiem dzie 
ci w Szczecinie i pracuje 
w Państwowym Zakładzie 

Wezwanie Polaków z Mandżurii 
PISMA POLSKIE PROSIMY O PRZEDRUK 

Polacy w Mandżurii, którzy z niecierpliwością ocze-
kują, iż rząd polski już wkrótce spełni ich gorące ży-
czenie i da im nareszcie możność powrotu do Kraju, 
zwracają się tą drogą do swych krewnych i znajomych, 
przebywających w Polsce i zagranicą, z prośbą o listy, 
które po kilkoletniej przerwie zaczęły nadchodzić do 
Charbina. 

Byli Charbińczycy! Piszcie nam kto z was, gdzie 
się znajduje i co porabia! 

Adresujcie listy: Przez ZSBR Mandżuria Tymcza-
sowy Polski Komitet, Harbin, Głuchaja 5. 

Wepes CCCP.—MaHbHoreypufi. noA6CKuii KoMumetn, Xap6un, 
rAyxasi yA. M 5. 

Higieny. Zawiadamia on ro-
dziców, że »podczas tragicz-
nego powstania warszaw-
skiego w sierpniu 1944 ro-
ku została zabita wujenka 
i dwoje dzieci« i że inna 
krewna »zginęła w powsta-
niu warszawskim, podczas 
jednego z bombardowań, któ 
rych barbarzyńcy niemieccy 
nie szczędzili Warszawie*. 

Zapraszając rodziców do 
siebie p. Bolesław Jacewicz 
pisze, że ma mieszkanie do-
syć obszerne, że powodzi 
mu się nieźle, i że jeżeli 
rodzice przyjadą, to »finan-
sowo również sobie pora-
dzimy «. 

» Przyjeżdża tu do dolski 
moc repatriantów—pisze da-
lej p. Jacewicz—więc do-
wiedzcie się przez k o n s u -
l a t p o l s k i w Charbinie 
jakie są formalności zwią-
zane z wyjazdem*. Jak z po-
wyższego wynika byli char-
bińczycy, przebywający w 
Polsce, nie wiedzą, że nie-
tylko nie mamy tu ta j kon-
sulatu polskiego, ale że do-
tychczas nic nam nie wia-
domo czy losem naszym wo-
góle ktoś się interesuje, 
gdyż jak dotychczas nie wi-
dzimy realnych skutków ta-
kiego zainteresowania się. 
Pomimo stale, od dwóch lat, 
wysyłanych najdokładniej-
szych opisów stanu w jakim 

się znajdujemy i próśb ó 
repatriowanie nas,—nie tyl-
ko siedzimy ciągle jeszcze 
w Mandżurii, ale nawet 
dzieci nasze zmuszone są 
nadal uczyć się ze starych, 
przedwojennych podręczni-
ków, jak gdyby w Polsce po-
zostało wszystko bez zmiany. 

W dalszym ciągu swego 
listu p. Jacewicz pisze, że 
byli Charbińczycy, zamiesz-
kali w Polsce »nie mogą 
jakoś nawiązać kontaktu z 
rodzicami. W Lublinie czę-
sto widywałem się ze Sta-
nisławem Mackiewiczem, któ 
ry kilkakrotnie daremnie pi-
sał do swych rodziców. Bra-
cia Czyżewscy są zdrowi i 
cali, chociaż nie wrócili jesz-
cze z Anglii, słyszałem to 
od Ws Caernienko, który 
również mieszka w Szcze-
cinie*. 

Pisząc o ogólnym stanie 
Polski p. Jacewicz zaznacza, 
że odzyskaliśmy nie tylko 
niepodległość, ale, że sma-
rny obecnie • sprawiedliwy, 
demokratyczny ustrój spo-
łeczny* i że »dzięki plano-
wym, przemyślanym refor-
mom kraj szybko dźwiga 
się z gruzów i wzrasta ogól-
ny dobrobyt«. 

Krewny p, Millaka pisze 
mu m. in., że chleb w Pol-
sce kosztuje 50 złotych za 
1 kg. Niewątpliwie jest to 



chleb kartkowy, ale trudno 
jest z tego wnioskować jak 
ludzie żyją obecnie, gdyż 
nikt nie napisał jakie są 
teraz płace i zarobki. Wie-
my natomiast, na podstawie 
oświadczenia wicepremiera 
Wł. Gomułki, zamieszczone-
go w „Ojczyźnie", że realna 
płaca zarobkowa jest obec-
nie o 20% niższa od przed-
wojennej. Znaczy to, ze każ-
dy pracujący .może obecnie 
ze swego zarobku kupow&ć 
0 20% mniej towarów niż 
przed wojnę, ale musimy o 
tym pamiętać, że przed woj-
ną mieliśmy stale ogromną 
liczbę bezrobotnych, teraz 
zaś bezrobocie jest w Pol-
sce nie tylko nie znane, ale 
1 nie możliwe, a co najważ 
niejsze, że stan materialny 
ludności a każdym dniem się 
polepsza. Daj6 to nam pew 
ność, że zgodnie z 3-chlet-
nim planem odbudowy i roz-
woju gospodarki narodowej, 
już w najbliższym czasie, 
stopa życiowa w Polsce 
przewyższy przedwojenną 
będzie się stale polepszała. 

Listy z Polski potwierdzi-
ły w całej pełni wszystko 
to, co z górą od dwóch lat 
pisaliśmy o Polsce. Infor-
macje nasze były ścisłe 
prawdziwe, a nie „jedno-
stronne", jak to starali się 
wmówić w ludzi, wrogowie 
postępu i demokracji. 

Ojczyzna 20 mircJi 1948 r. 

„Slavic Americain" (Słowianin Amerykański) 
Pod powyższym tytułem 

ukazuje się obecnie w Ame 
ryce nowe czasopismo w ję-
zyku angielskim, będące or-
ganem Amerykańskiego Kon 
gresu Słowiańskiego, orga-
nizacji skupiającej wszyst 
kich postępowych Amery-
kanów słowiańskiego pocho 
dzenia. 

Głównym celem pisma jest 
walka o trwały pokój i de-
mokrację oraz popieranie 
przyjaźni i współpracy po-
między Stanami Zjednoczo-
nymi i słowiańskimi naro-
dami, których olbrzymie o-
fiary i niesłychane męstwo, 
wykazane w ciągu ciężkich 
łat wojny, uczyniły możli-
wym zwycięstwo nad agre-
sorami. 

Prezydęnt Amerykańskie-
go Kongresu Słowiańskiego, 
Leon Krzycki, znany od 50 
lat jako wybitny działacz 
społeczny i przywódca ru-
chu zawodowego robotników 
amerykańskich, zamieścił ar 
tykuł o bliskim przyjacielu 
zmarłęgo prezydenta Franc-
linaRoosevelta i o byłym wi-
ceprezydencie Stanów Zjed-
noczonych - Henry Walles. 
Znany ze swych wystąpień 
przeciwko polityce Truma-

. na,.były wiceprezydent Wal-
• leg, którego kandydatura na 
prezydenta Stanów Zjedno-
czonych została ostatnio wy-

sunięta przez Organizację Po 
stępowych Obywateli Ame-
ryki, jest ewolennikiem u-
trzy my wania przyjaznych 
stosunków pomiędzy Stana-
mi Zjednoczonymi i Związ-
kiem Radzieckim i umoc-
nienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Krzycki pi-
sze, że Amerykanie słowi&ń 
skiego pochodzenia będą Po-
pierali politykę i kandyda-
turę Wallesa, dążącego do 
tego aby Ameryka powró-
ciła na drogę wytkniętą 
przez Roosevelta. 

Członek kongresu amery-
kańskiego, poseł stanu Mi-
chigan, Jerzy Sadowski, w 
artykule o polskich grani-
cach zachodnich pisze o his-
torycznej sprawiedliwości i 
nienaruszalności naszych dzi 
siejszych granic zachodnich. 
Wszelkie dążenia do rewizji 
naszych granie są * ptóbami 
rezygnacji z postanowień 
powziętych w Poczdamie. 
Próby te zmierzają do uni-
cestwienia rezultatów zwy-
cięstwa, osiągniętego kosz-
tem krwawej, długotrwałej 
walki, kosztem niepoweto-
wanych strat i ciężkich cier-
pień narodów. »Jeżeli te 
próby—pisze poseł Sadow-
ski—będą miały powodzenie, 
w co ja nie wierzę, to bę-
dziemy pozbawieni rezulta-
tów zwycięstwa i Niemcy, 

pokonani na polu walki, 
powstaną znowu jako po-
tężne, militarystyczne mo-
carstwo, zagrażające bez-
pieczeństwu sąsiadów i po-
kojowi całego świata. Mu-
simy temu za wszelką, cenę 
przeszkodzić. W imię całej 
ludzkości musimy przeciw-
działać wszelkim próbom 
rewizji granicy polsko-nie-
mieckiej. Nie możemy do-
puścić do naruszenia tej 
granicy «. 

Doktryna Trumana 
Członek senatu amerykań 

skiego O. Pirynski, który 
jest sekretarzem Amerykań 
skieko Kongresu Słowiań-
skiego, w referacie wygło-
szonym na posiedzeniu tej 
organizacji, tak scharakte-
ryzował poglądy demokra-
tycznych Słowian amerykań-
skich na politykę Trumana: 

»Doktryna Trumana nie 
podbiła umysłów narodu 
amerykańskiego, a bardzo 
wielu ludzi dostrzegło w 
niej nader niebezpieczny kie 
runek dla naszej polityki 
zagranicznej. Po pierwsze, 
ogłoszenie doktryny Truma-
na było aktem jednostron-
nym naszego rządu, nano-
szącym poważną szkodę Or-
ganizacji Narodów Zjedno-

P. TROJANOWSKI 

2) LUDZIE Z LASU 
W zimie do batalionu nad-

szedł następujący rozkaz ze 
sztabu: »Warunki i sytuac-
ja tak się złożyły, że ogól-
ną akcję Armii Krajowej 
należy uznać za niemożliwą. 
Ludzie z batalionu muszą być 
chwilowo odesłani do domów. 
Dowódcy rozkazuje się: 

1. Całkowite uzbrojenie i 
wyekwipowanie batalionu od 
dać do składów B-14. 

2. Nieużyteczne i stare 
polski^ uzbrojenie przaka-
zać Czerwonej Armii, postę-
pując tak, aby przedstawi-
ciele Czerwonej Armii u wie 
rzyli, że armia nasza wy-
chodzi z podziemia. 

3. Każdemu żołnierzowi i 
oficerowi podać do wiado-
mości, odbierając pisemne 
potwierdzenie, że: 

a) nie ma on prawa wstę-
powania do armii rz#du lu-
belskiego, gdyż jest to rząd 
samozwańcay. Jedynym le-

galnym rządem polskim jest 
rząd w Londynie, któremu 
składaliśmy przysięgę i któ-
ry jest uznany przez cały 
świat; 

b) na wypadek powołania 
do wymienionej armii, powi-
nien on bezzwłocznie uciec 
do lasu, a gdyby był wcie-
lony do szeregów—powinien 
zdezerterować i stawić się 
na rejestrację do terytor-
ialnego dowódcy Armii Kra-
jowej; 

c) na rozkaz dowódcy Ar-
mii Krajowej powinien on 
bezzwłocznie stawić się na 
wskazanym punkcie zbor-
nym, w przeciwnym wypad 
ku odpowiadać będzie 
przed sądem wojennym i 
jako zdrajca będzie roz-
strzelany; 

d) zabrania się żołnierzom 
i oficerom, pod groźbą od-
dania ich pod sąd wojenny, 
zajmować jakiekolwiek sta-
nowiska w organach władzy 
i w instytucjach rządu lu-
belskiego. 

wyjaśnić, że wrogami Pol-
ski pozostają jak i dawniej 
wyłącznie bolszewicy, któ-
rzy chcą z Polski żrobić 
swoją republikę, a Polaków 
wszystkich przesiedlić na 
Syberję. 

5, Ogłosić, że zbliża się 
dzień, w którym Polacy, przy 
pomocy sprzymierzonej Wiel 
kiej Brytanii i Stanów Zjed-
noczonych wezmą władzę w 
swoje ręce i wtedy nasza 
przysięga wobec ojczyzny 
będzie wypełniona«. 

Batalion został rozwiąza-
W-

Adam Roszczyński poje-
chał do Lublina, a bracia 
Komarczykowie wrócili do 
rodzinnej wsi. . 

Wojna miała się ku koń-
cowi. W 1945 roku Włady-
sław i Henryk Komarczy-
kowie byli powołani do Woj-
ska Polskiego, do zbrojnych 
szeregów nowej, demokra-
tycznej Polski. 

Szwadron w którym peł-
nili służbę obaj bracia był 
wysłany na front pod Berlin. 

4. Wszystkim żołnierzom 1 Przy przechodzeni prze« la-

sy niedaleko Białej Podlas-
kiej z obu stron szosy roz-
legły się strzały. Szwadron 
został szybko spieszony i 
zaczął odpowiadać na ogień. 

— Polacy! — rozległ się 
głos z lasu, wzmocniony 
przez głośnik rkdiowy.—Do-
kąd was pędzą1? Wojna koń-
czy się, a was prowadzą na 
śmierć. Chodźcie do nas, bę 
dziemy razem bili się za 
naszą ukochaną Rzeczypos-
politą... Krajowcy: Komar-
czykowie Henryk i Włady-
sław, Kowalski, Świątkow-
ski, Gierczak... zapomnieliś-
cie o przysiędze... Chodźcie 
do nas, są tu swoi... 

Strzelanina trwała, a Ko-
marczykowie porzuciwszy 
konie skryli się w gąszczach 
lasu. Jak później stwierdzo-
no, zostali oni przydzieleni 
do oddziału lotnego, który 
nazywał się „Miecż i Ogień", 

Pewnego razu, nocą, w lu-
belskim mieszkaniu Adama 
Roszczyńskiego rozległ się 
ostrożny dzwonek. 

Roszczyński zapytał: 
— Kto tam* 
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czonych i niweczącym na-
dzieje całej ludzkości na 
długotrwały pokój. Po dru 
gie, proklamując wojnę ideo-
logiczną przeciwko komu-
nizmowi i przeciwko wszyst 
kim ludziom nie mającym 
zaufania do systemu prywat 
nej przedsiębierczości, dok-
tryna ta rozbiła świat na 
dwa wrogie sobie obozy. 
Była ona doktryną przeciw-
stawiającą się doktrynie Na 
rodów Zjednoczonych, uzna-
jącej pokojowe istnienie o-
bok siebie państw kapitali-
stycznych, socjalistycznych 
i komunistycznych. Po trze-
cie, ta nowa doktryna Tru-
mana jest ogromnie podob-
na do „antikominternow-
skiego paktu" przedwojen-
nych krajów „osi". Podob-
nie jak „antikominternow-
ski pakt", doktryna Truma-
na traktuje przebudzenie się 
szerokich mas ludowych nie 
jako wielkie historyczne zja 
wisko, lecz jako „rosyjską 
agresję i komunizm". Kry-
tyczny stosunek ludzi do 
doktryny Trumana rósł, z 
biegiem czasu wzrastała licz-
ba ludzi widzących tę dok-
trynę, która pod płaszczy-
kiem walki z „rosyjską agre-
sją i komunizmem", ma na 
celu ekspansję amerykań-
skich monopoli w Europie«. 

Demaskując imperialis-
tyczny i zaborczy charakter 
doktryny Trumana, G. Pi-

rynski oświadczył: »Żadne 
hitlerowskie frazesy o „ra-
towaniu Grecji, Turcji i ca-
łego świata przed Rosją i 
komunizmem" nie zamasku-
je ohydnych zamiarów i 
wszystkiego co się kryje za 
tymi frazesami. Biorąc u-
dział w pracach komisji dla 
spraw zagranicznych senatu 
w Waszyngtonie, oświadczy 
łem tam, że okazując po-
moc wojenną despotycznym 
i nie z wyborów pochodzą-
cym dzisiejszym rządom 
Grecji i Turcji, my Amery 
kanie, nie pomagamy naro-
dom tych państw. Przeciw-
nie, popełniamy w stosunku 
do tych narodów przestęp-
stwom 

»Będąc Macedończykiem 
z pochodzenia, powiedziałem 
senatorom, że dla nas Ame 
rykanów—uchodźcó>v z Ma-
cedonii, pomoc wojenna, któ 
rej nasz rząd udziela teraz 
monarchistucznym rządom 
w Grecji, oznaczać będzie 
wzmocnienie mojderców na-
szych macedońskich braci 
i sióstr w Macedonii Egej-
skiej i morderców greckich 
antyfaszystów«. 

^Proklamowanie doktryny 
Trumana—powiedział G. Pi-
rynski—dodało otuchy pod-
żegaczom wojennym, którzy 
jeszcze natarczywiej zaczęli 
nawoływać do wojny prze-

I ciwko Związkowi Radziec-

kiemu. „Chicago Tribune", 
na przykład, zapytuje czy 
nie lepiej byłoby wypowie-
dzieć wojnę Związkowi Ra-
dzieckiemu odrazu^. 

Znajdą się tacy dobro-
duszni ludzie, którzy powie 
dzą, że nie warto zwracać 
uwagi na to co pisze „Chi-
cago Tribune", bo jest to 
gazeta nieodpowiedzialna i 
pełna złości. Większość jed-
nak naszych dużych gazet 
przytrzymuje się tej samej 
linii. Są one nie tak szcze-
re, ale jednak są one za 
prewentywną wojną prze-
ciwko ZSRR. I nie tylko 
gazety, ale i niektórzy nasi 
prawodawcy i twórcy poli-
tyki w Waszyngtonie mó-
wią i piszą w tym samym 
sensie. Być może, że ktoś 
czytał artykuł członka kon-
gresu Charles Iton, posła 
republikańskiego ze Stanu 
New-Jercy, w czasopiśmie 
„Americain Magazibe" p. t. 
^Policzymy się z Rosją«? 
Iton jest przewodniczącym 
komisji dla spraw zagra-
nicznych Kongresu, czyli 
jednej z tych głównych ko-
misji, które opracowują na-
szą politykę zagraniczną. 
Iton rozpoczyna swój arty-
kół od charakterystyki Ros-
jan jako ^bezlitosnego i o-
krutnego narodu« i od tego, 
że »Rosjanie są tak liczni 
jak mrówki«. Następnie ten 
„pokojowy Amerykanin",ten 

„były duchowny", jak sam 
siebie nazywa, oświadcza w 
typowo-hitlerowskim duchu: 
»Już czas porachować się! 
Chociaż przeprowadziliśmy 
demobilizację naszych sił 
zbrojnych i wyrzuciliśmy 
na śmietnik nasze samoloty, 
to jednak jesteśmy jeszcze 
dość silni, aby przywołać 
Rosję do porządkuc. 

»Tylko w zatrutej atmo-
sferze doktryny Trumana— 
oświadczył Pirynski-^mogą 
być tolerowane takie pro-
wokacje wojny przeciwko 
wielkiemu mocarstwu. Do-
brze, że naród radziecki i 
jego kierownicy nie dadzą 
si|; sprowokować. W prze-
ciwnym wypadku świat 
mógłby już stać w płomie-
niachc. 

»Rasista Iton w swoim 
artykule ohydnie pisze o 
Słowianach, jako o niewol-
nikach. Słowo Słowianie—pi-
sze on—oznacza jeniec, nie-
wolnika. 

»Czytając takie oszczer-
stwa w „wolnej" prasie a-
merykańskiej — oświadczył 
Pirynski—zadajesz sobie py-
tanie czy jesteś w nazistow-
skich Niemczech czy w Ame-
ryce'? Tylko w nazistow-
skich gazetach czytaliśmy 
podobne obelgi pod adre-
sem narodów słowiańskich. 
Zdaje się, że Iton i jemu 
podobni niczego się nie na-

— Przyszliśmy z Białego-
stoku—rozległa się odpo-
wiedź za drzwiami. * 

Było to hasło Armii Kra-
jowej. Do mieszkania Rosz-
czyńskiego weszło dwóch 
młodych ludzi, w płaszczach 
i niebieskich okularach. 

— Przyszliśmy do pana, 
panie majorze—rzekł jeden 
z nich, z rozkazu sztabu ma 
się pan stawić pojutrze o 
4-ej w Otwocku w kawiar-
ni „Wisła". 

W kawiarni „Wisła" od-
była się tajna narada do-
wódców batalionów, pułków 
i brygad Armii Krajowej. 
Wysłuchano przemówienia 
przedstawiciela dowództwa 
Armii Krajowej, a także 
angielskiego majora po cy-
wilnemu, oraz przedstawi-
ciela amerykańskiej amba-
sady w Warszawie. 

Wszystkie przemówienia 
zdążały do jednego: 

— Nastąpiła chwila decy 
dująca... zaczyna się wojna... 

Angielski major oświad-
czył-

— Brytyjskie siły lotni-
cze dostarczyły w ciągu te-
go czasu dostoteczne ilości 
uzbrojenia, najnowsze radio-
stacje... Polacy! Teraz wy 
macie głos... 

Amerykanin obiecał nie-
ograniczoną pomoc finan-
sową. 

A więc wojna... Wojn& 

przeciwko rządowi polskie-
mu w Warszawie, wojna 
przeciwko słabej jeszcze de-
mokracji polskiej. 

Adam Roszczyński objął 
batalion w którym spotkał 
się z braćmi Komarczykami 
ze wsi Drobinki. 

W lesie pod Włodawą ba-
talion Roszczyńskiego otrzy 
mał nowe uzbrojenie. Ofi-
cerom wydano angielski pis-
tolety Wabbly Scott, żoł-
nierze dostali angielskie ka-
rabiny Infeelda. Oddział lot 
ny był uzbrojony ^pistole-
ty maszynowe Stan'a, a kom 
panie dostały ręczne karabi-
ny maszynowe Branda, CKM 
Wickersa i przeciwtankowe 
karabiny Boyss^. 

1 Na szefa sztabu batalio-
nu przydzielono Roszczyń-
skiemu Polaka z Anglii, 
Leszczyka, który ukończył 
specjalne kursy dywersan-
tów w Glasgow. 

Pierwszą bojową operacją 
batalionu był napad na u-
krąińską wieś Jelce: spalo-
no kilka domów wiejskich 
działaczy i „wzięto do nie-
woli" 14 mężczyzn i kobiet. 

Następnie ten sam od-
dział lotny wykoleił pociąg 
wioząey węgiel. 

Mniej więcej po dwóch 
miesiącach batalion dostał 
rozkaz spalenia wsi Opole, 
pomiędzy mieszkańców któ-
rej, na mocy reformy rolnej, 
był rozdzielony majątek ob-
szarnika. 

— Poco palić zdziwił się 
Roszczyński—to jest prze-
cież polska wieś... Tam mie-
szkają Połacy... 

— Tam są nie Polacy, %a 
bolszewicy... To jest party-
zancka wieś — oświadczył 
Leszczyk. 

Ale Roszczyński zrozu-
miał juź, ze chcą go zmusić 

do prowadzenia wojny prze 
ciwko własnemu narodowi. 
Poprowadził osobiście jedną 
z kompanii swego batalionu 
na Opole. Po wejściu do wsi, 
poszedł do sołtysa. 

— Jesteśmy z Armii Kra 
jowej—powiedział Roszczyń-
ski. 

— Kazano nam spalić wa-
szą wieś... Zawiadomcie o 
tym władze, powiedzcie chło 
pom... 

Następnie Roszczyński wy 
prowadził kompanię- ze wsi 
i powiedział żołnierzom: 

— Chłopcy! Nie jestem 
już więcej waszym dowód-
cą... Z własnym narodem, 
wojować nie będę, a wy jak 
sobie chcecie... 

Poszedł do lasu, a a nim 
razem 40 ludzi z jego ba-
talionu.' 

Dowództwo batalionu ob-
jął kapitan Leszczyk. Sąd 
wojenny Armii Krajowej 
skazał zaocznie majora Ro-
szczyńskiego i 40 żołnierzy 
jego batalionu na śmierć* 

- — — (Cdn.) 
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Narada w sprawie Niemiec 
Z inicjatywy rządu pol-

skiego w ub. m. odbyły się 
w Pradze narady ministrów 
spraw zagranicznych Cze-
chosłowacji, Polski i Jugo-
sławii, w czasie których o-
mawiano szereg kwestii do-
tyczących problematu Nie-
miec. Z ramienia Polski u-
dział w naradach brał mi-
nister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski, z ra-
mienia Czechosłowacji mini-
ster spraw zagranicznych 
Massaryk i z ramienia Ju-
gosławii minister spraw za-
granicznych Simicz. 

Minister Z. Modzelewski 
oświadczył: »Ostatnie wy-
padki związane ze sprawą 
decyzji co dó losu Niemiec, 
wywołały poważny niepokój 
i niezadowolenie w polskiej 
opinii publicznej, i jak spo-
dziewam się, również i w 
opinii innych państw miłu-
jących pokój. Ten właśnie 
wzgląd był przyczyną nasze-
go przyjazdu do stolicy po-
bratymczej Czechosłowacji, 
gdzie zebraliśmy się wspól-
nie z delegatami rządu Cze-
chosłowacji i Jugosławii, aby 
naradzić się nad drogami 
zmierzającymi do załatwie-
nia kwestii niemieckiej. Jes-

pokoju co do osiągnięcia 
trwałego pokoju w Europie. 

Sądzimy, żp trwałego po-
koju nie można osiągnąć 
przez jednostronną decyzję. 
Kwestia niemiecka dotyczy 
przede wszystkim najbliż-
szych sąsiadów Niemiec, któ 
rych kraje najbardziej ucier 
piały od najezdu hitlerow-
skiego. Kwestia Niemiec nie 
może być zdecydowaną bez 
ich aktywnego udziału. Jes-
teśmy przekonani, że usiło-
wania nasze skierowane ku 
pokojowemu rozwojowi Eu-
ropy i umocnieniu pokoju 
na całym świecie, znajdą 
gorący oddźwięk i będę no-
wym wezwaniem do dalszej 
konsolidacji wszystkich de-
mokratycznych i postępo-
wych sił, dążących do za-
chowania i umocnienia po-
wszechnego bezpieczeństwa, 
opartego na zasadzie niepo-
dzielności świata,—na zasa-
dzie która jest fundamentem 
Organizacji Narodów Zjed-
noczonych. Sądzimy, że głos 
narodów słowiańskich, któ-
rych decydująca rola w z wy 
cięstwie nad faszystowskimi 
Niemcami jest znauą wszyst 
kim i których ofiary w wal-
ce z faszyzmem były szcze-

tem głęboko przekonany, że,golnie wielkie, nie może być 
ogólne interesy 3 ch państw 
pozwolą nam uczynić wspól-
ne oświadczenie, które by-
łoby znowu dla świata do-
wodem naszej trwogi i nie-

ignorowany przez tych, któ-
rzy szczerze chcieliby pra-
cować dla dobra powojen-
nej Europy «. 

uczyli na doświadczeniu Hit-
lera i Gebelsa«, 

»Wbrew nazistowskim ga-
daniom Itona, druga wojna 
światowa dowiodła, że Sło-
wianie to nie niewolnicy, ą 
bojownicy o wolność i nie-
podległość^ 

»Ludzie, którzy popierają 
doktrynę Trumana i plan 
Marshalla, to są ci—oświad-
czył G. Pirynski—którzy po-
zbawiają naród amerykań-
ski wolności i jego podsta-
wowych praw demokratycz-

Obok dążenia do pozba-
wienia narodu amerykań-
skiego jego podstawowych 
praw demokratycznych, zwo 
lennicy doktryny Trumana 
i planu Marshalla, popiera-
ją wszelkich awanturników 
i na oścież otwierają 
drzwi na ich przyjęcie. Sta-
ny Zjednoczone stały się 
przytułkiem dla wszelkich 
zdrajców, bankrutów poli-
tycznych i działaczy terro-
rystycznego podziemia, któ-
rzy stracili grunt pod no-

ny ch. Przedstawiciele ban-Igami w Europie*. 
ków i monopoli—oto rzeczy-
wiści gospodarze współcze-
snej Amerykł. Zgodnie z ich 
życzeniem Kongres uchwalił 
prawo Tafta Hartly o nie-
wolniczej pracy, unieważ-
niając większość, zdobyczy, 
osiągniętych przez robotni-
ków za życia Eoosevelta. 
Uchwalając to prawo Ame-
ryka uczyniła wielki krok 
ku faszyzmowi«. 

Po referacie Cr. Pirynskie-
go, Amerykański Kongres 
Słowiański jednomyślnie u-
chwalił następujący pro-
gram walki organizacji sło-
wiańskich w Stanach Zjed-
noczonych przeciwko ofen-
zywie reakcji. Za jedno z 
ważniejszych zadań uznano 
szeroką akcję przeciwko 
przeprowadzanej przez Sta/ 
ny Zjednoczone polityce odK 

rodzenia Niemiec, jako pań-
stwa silnego pod względem 
wojskowym i ekonomicz-
nym, do czego musi dopro-
wadzić plan Marshalla, oraz 
walkę o urzeczywistnienie 
postanowień poczdamskich 
o denazifikacji, demilitary-
zacji i demokratyzacji Nie-
miec. . 

Sprawy miejscowe 
POLSKIE KÓŁKO 
MYŚLIWSKIE 

Dnia 14 b. m., w sali b. 
stow. „Gospoda Polska" od-
było się ogólne zebranie 
członków Polskiego Kółka 
Myśliwskiego, które zgro-
madziło prawie wszystkich 
myśliwych—polskich obywa 
teli zamieszkałych w Char-
binie. Po wyborze przewod-
niczącego zebrania, p. B. 
Żebrowski odczytał sprawo-
zdanie z działalności ustę-
pującego zarządu i sprawo 
zdanie finansowe. Sprawo-

zdania te zostały przez ze-
branych przyjęte do zatwier 
dzającej wiadomości. Po o-
mówieniu szeregu spraw i 
uchwaleniu dyrektyw dla 
przyszłego zarządu, przystą 
piono do wyborów, w rezul-
tacie których ukonstytuo-
wał się nowy zarząd w na-
stępującym składzie: pre-
zes—p. J . Kaczan, sekre-
tarz—p. B. Żebrowski, człon-
kowie zarządu pp.: A. Gra-
czyk, Z. Eymont, P. Iwanow, 

POSZUKIWANIE 
KREWNYCH 

Jak się dowiadujemy Tym 
czasowy Komitet wysłał dn. 
14 b. m. pierwszą listę osób 
poszukiwanych w Polsce i 
zagranicą przez krewnych i 
znajomych, zamieszkanych 
w Mandżurii. Lista nr 1, 
wysłana do odpowiednich 
instytucji w Polsce, zawie-
rała 50 nazwisk. Tymczaso-
wy Komitet przyjmuje dal-
sze zgłoszenia poszukiwa-
nych, są one bezpłatne. 

TYMCZASOWY POLSKI KOMITET 
NA MANDŻURIĘ 

KOMUNIKAT Nr 15 
z dnia 8 marca 1948 roku. 

Z g ł a s z a n i e z m i a n 
Tymczasowy Komitet wzywa wszystkich obywa-

teli polskich, aby bezzwłocznie zawiadamiali Komitet 
0 wszelkich zmianach zaszłych w ich stosunkach ro-
dzinnych, jak np. zawarcie małżeństwa, narodziny dziec-
ka i śmierć. 

Bezzwłocznie należy również zawiadamiać Komi-
tet o zmianie miejsca zamieszkania, o zmianie miejsca 
1 rodzaju zatrudnienia oraz o nabyciu lub sprzedaży 
nieruchomości jak również samochodów, koni i krów. 

Posiadanie przez Komitet powyższych danych 
leży we własnym interesie obywateli, wobec czego nie 
należy zwlekać z zawiadamianiem Komitetu o wszel-
kich powyżej wymienionych zmianach. 

P o z w o l e n i a na b r o i t 
W związku z przeprowadzoną przez miejscowe 

władze zmianą pozwoleń na broń, wszyscy polscy oby-
watele zamieszkali w Charbinie, posiadający broń myś-
liwską, powinni bezzwłocznie zgłosić się w kancelarii 
Komitetu, mając przy sobie dawne pozwolenie na broń 
i 2 fotografie. 

Bezzwłocznie należy również zgłosić w Tymcza-
sowym Komitecie posiadanie wszelkiej broni palnej 
nie myśliwskiej. 
K o r e s p o n d e n c j a z P o l s k ą 

Wobec stwierdzonej możliwości korespondowania 
z Polską, Tymczasowy Komitet wzywa wszystkich oby-
wateli, którzy chcą otrzymać z Polski wiadomość o lo-
sie swoich krewnych i znajomych, aby bezzwłocznie 
zgłosili się do kancelarii Komitetu. Wykazy poszuki-
wanych w Polsce i zagranicą krewnych i znajomych 
będą przez Komitet wysłane do odpowiednich insty-

w Polsce. 
Prezes Komitetu (•—) B. Stefanowicz. Członkowie Komi-

Bersztein, (—) A. Czyżewski, (—) J . Łopato. 
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